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Kňfdv flhnnenf .,^uryera jest ubezpieczony na wypadek śmierci wskutek nieszczęścia na 300 mk. a na wypadek śmierci przez utonięcie i w kopalni 
l\az,uy mieni ^eujig na 200 mk., jezdi wypełni wszystkie przepisane warunki i był sześć miesięcy przed wypadkiem abonentem i innere nastąpiła 
w ciągu tygodnia od dnia wypadki Abonament musi być do 5. każdego miesiąca a przy kwartalnym abonamencie do 5. pierwszego miesiąca kwart, zapłacony 
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Jlajwiększym naszym wrogiem
była i jest zawsze ciemnota i brak oby­
watelski ego uświadomienia. Wróg ten 
zadał nam już i zadaje tyle klęsk, że wreszcie mu­
simy zebrać wszystkie siły, by go pobić na głowę.

Stańmy wszyscy, co mogliśmy jeszcze pozo­
stać na straży naszych domów, murem i zabierzmy 
się do wroga tego z całą mocą, a pobijemy go z pe­
wnością, jeżeli do pomocy przywołamy p o 1 s k, e 
gazety. One są wobec tego wroga tem samem, 
co w wojnie obecnej ciężka artylerya, przed którą 
nawet najmocniejsze fortece ostać się nie mogą.

Gazety dopomogą nam do uwolnienia się z Dod 
strasznego panowania wroga-ciemnoty. a tem sa­
mem do osiągnięcia tej lepszej przyszłości, którą 
sami osięgnąć możemy. Musimy tylko umieć 
chcieć.

Chciejmy zatem, by w każdym domu pol- 
skiem była Dolska gazeta, a w domu 
tym z pewnością dzieci uczyć się będą po polsku 
i wszyscy po polsku czuć i działać będą... Starajmy 
się o to...

Dla każdego, co chce walczyć z wrogiem cie­
mnoty. naaarza się teraz najlepsza pora. Chodzi 
bowiem o jednanie pismom polskim nowych 
czytelników na kwartał latowy. Obe­
cnie nikt się nie powinien wykręcać, że w kwar­
tale tym dużo pracy w polu, że i czasu na prze­
czytane gazety nie ma. Przecież wiadomości, ja­
kie gazety teraz podają, są tak ciekawe, że każdy 
musi znaleźć chwilę czasu na pi *ÆCZîrtanie ich. Po 
przeczytaniu gazety można gazete zaraz bez­
płatnie posłać żołnierzom w poi u...

Agitujcie zatem wszyscy, którzy poznaliście 
i pokochali naszą gazetę, zwłaszcza teraz, gdy li­
stowi przyjmują przedpłatę na nowy kwartał, aby 
nie tylko nie ubył nam ani jeden abonent, lecz do 
nasze* gromady przybyły szeregi nowych. Nie po­
żałują zapewne tego, że sobie zaabonują naszą ga­
zete. bo z niej najprędzej dowiedzą się o ciekawych 
rzeczach, jakie dzieją się w świecie. zwłaszcza na 
wojnie.

Pamiętajc;e. że »oświata ludu dokona cudu!«

Wojna w Galicyi.
Casa» Wilhelm 13 pr** Cwowetn.

(wtb.) Berlin, 21 czer - va. Cesarz Wil­
helm II podczas walk o stanowiska kolo Gródka 
(na zachód od Lwowa) bvî obecny przy korpusie 
beskidowVra.

Wojna v. (ról. Polskiem.
potí 4*%rszawą»

tak donosi »Frankf. Ztg.« z Budapesztu (wiadomość 
»Az Est« z Bukaresztu), wielkie magazyny żyw­
ności miały się palić dzień przed skontrolowaniem 
ich przez w ;lkiego księcia Mikołaja. Podejrze­
wają, że to intendantura rosyjska wie. kto zapalił 
i dla czego magazyny zapalono. Pono pożar miał 
uniemożliwić kontrolę, gdyż brakowało nie mało.

Wojna na kacnodzie.
Bombardowanie flanc*,

(wtb.) Jak gazety donoszą, zmarły w Nancy je­
szcze dwie osooy wskutek okaleczeń a, odniesionego w

czasie t cndardowasiia miasta przez lotników niemie­
ckich. liczba ofiar w Nancy wynosi za'em 7 ocób.

Jfa wyżynie Coretaftskiej.
Dunste gazety — jak czytamy w „Schles. Ztg ” — 

donoszę, że potyczki w okolicy wzgórza Loretańskie­
go rozwinęły się do rozmiarów wielkiej bitwy w któ­
rej uczestniczą wszystkie gatunki broni. Wysiłki Fran­
cuzów poświecone są przedewszystkiem miejscowości 
Neuville. Żołnierze wałczą z niebywałą zaciekłością 
i pogardą śmierci. Siły Francuzów są znaczne; Niem­
cy ołr-ymują wciąż posiłki. — „Tag” donosi, że z 
Luncvüle wyprowadzili się mieszkańcy. Ważnem było 
zburzenie przez Niemców miejscowości Emberil poď 
Lunéville z powodu umieszczciecrc tam posterunku 
obserwacyjnego.

Wiadomości francuskie«
(wtb.) Urzędowe sprawozdan e francuskie z so­

boty popr tudnia : W okolicy na północ od Arras pro­
wadziliśmy nasze czynnosd w dalszym ciągu Na 
kilku miejscach zebraliśmy owoce szczęśliwych walk z 
dni ostatnich. Po ożywionej walce wzięliśmy sztur­
mem i osaczeniem Buwal, który był przez nieprzyja­
ciela od 9-go marca uporczywie broniony. Zdobyliś­
my karabiny maszynowe, lecz mało jeńców, których 
około 10 dostało się do naszych rąk. Opór Niemców 
był zaciekły. Na wschód od wzgórza Loretańskiego 
i jego stekach, ciągnących się aż do Souchez, zabra­
liśmy kilka rowów strzeleckich i żarliśmy 300 jeńców, 
w tem 10 oficerów. Trzymamy się na słokach wzgó­
rza 119, gdzie nasze wo.ska po drugiej stronie ro­
wów n iemieckich mimo nieprzyjacielskich kontrataków 
usadowiły się. Na północny wschód labiryntu oderwa­
no nam za pomocą kontrataku część rowu przejścio­
wego, któryśmy opanowali. Zdobyliśmy rów ten w 
ciągu dnia ponow nie i odparliśmy tam wszystkie ataki 
nieprzyjacielskie. W całej tej okolicy była walka arty­
leryjska bez przerwy ostra.

Nieprzyjaciel usiłował atakować las Le Prctre, lecz 
nie mógł posunąć się naprzód. W Embtnnenil zabrał 
niemiecki batalion dwa nasze posterunki małe. Wyko­
naliśmy natychm.ast kontratak, i chociaż co do ilości 
byliśmy słabszymi, zajęliśmy znowu wszystkie nasze 
stanowiska i zmusiliśmy atakujących do ucieczki.

W Alzacyi posuwa się nasz pochod naprzód wzdłuż 
obu brzegów rzeki Fecht mimo gęstej mgły i ulewnych 
deszczów Po prawym zachodnim brzegu Fecht po­
siadamy wzgórze 830 w lesie Leich, (klej wsie Sttjia- 
brueck i Ahendorf. Jedne czesme poczęłsmy oczyszczać 
Anlasswasen, pomiędzy rozwidleniem rzeki Fecht. Po 
prawym wschodnim brzegu fecht zdobyliśmy wzgórze 
Hil&cnfirst. Posunęliśmy się naprzód na wschodnich 
dokach w kierunku Landersbach. Osirzd waliśmy 
dworzec w Monasterze i wysadziliśmy tamtejsze składy 
amunicji. Pod koniec dnia osaczyły nasze wojska zu­
pełnie Metzeral, którą to miejscowość Niemcy spalili, 
zanim ją opróżnili.

Straty angielskie.
(wtb.) Ogłoszona w Londynie angielska Ksta Krat 

z dnia 20-go b. m. zawiera nazwiska 81 oficerów 
i 2576 żołnierzv.

Wo)na włoska.
Ostrzeliwanie wybrzeży włoskich 

przez Austryaków .
(wtb.) ..Rest/- del Carlino” podaje następujące 

szczegóły o ostrzeliwaniu Rimini: Posterunek obser­
wacyjny w tamtejszym porcie zau—ażył w piątek rano

o godz. 3 minut 20 w odległości 6 kilometrów od­
dział floty, składający się z krążownika pancernego z 
3 kominami i 7 torpedowe w. Okręty te nie odpo­
wiadały na jego sygnały. Pcaieważ pewnen. było, że 
to okręty nieprzyjacielskie, uderzono w dzwony i lu­
dność schroniła się do piwnic. O godz. 4 minut 45 
rozpoczęły okręty ogień. Pierwszy strzał wymierzony 
był na most ponad Manccią; o godz. 5 minut 15 za­
niechano strzelaninę. Ludność opuściła domy, lecz o 
5-tej minut 45 wznowiono, strzelaninę ostrzejszą niż 
poprzednio i trwała 20 minut, lecz nie trafiono aai 
mostów ar1 dworca ani koszar, ni innych budowli 
Kościół św Antoniego został ugodzony przez strzał 
wielkiego kaubru i tilka domów zostało trochę uszko­
dzonych. W Via del Miile zesrały trzy osupy lekko 
okaleczone

W dniu 18 b. m rano dały austryadde torped owce 
kilka strzałów na M o n o 1 i i usiłowały podpalić skład 
nafty, co im się ,ednak nie udało. Wjkutek tych ope­
racji nieprzyjacielskich nie ucierpiało ani wojsko wło­
skie, ani marynarka ani ludność cywilna.

Mały parowiec handlowy włoski „Ma 
ria Drazia” został na Adryatyku przez austryackie ło­
dzie torpedowe przytrzymany i zatopiony. Zało­
gę ocalono i wylądowano pod FilvL

Włoskie sprawozdanie.
Włosici sztab generalny ogłosił w dniu 20 b. m. — 

jak czytamy w „Perl, Tagebl.” — co następuje Dżdży­
ste powietrze j mgła pr zeszkadzały i opóźniały nasze 
operacye w górz^sej części terenu walki. Tymczaser 
okazało się możliwe w okolicy Krn uzupełnić i wzmo­
cnić nasze pozycye, opanyyujące okolicę Plezzo. Nać 
Isonco odparliśmy dwa ataki nieprzyjacielskie, wyko­
nane pod osłoną nocy przeciwko nas rym pozycjom 
zajętym niedawno około Pława. Wieczorem dnia 18-go 
czerwca rzucał nieprzyjacielski samolot bomby na wy­
jeżdżający- z dworca Cormons pociąg sanitarny. Ma­
szynista został ranny i wyrządzone zostały lekkie straty.

O Dardanele.
Zranienie generała d‘Amade.

Berlińskie pisma powtarzają za »Giornale 
d’Italia« wiadomość z Kairu, że generał ďAmade 
został podczas lądowania wojska na Gallipoli ra­
niony odłamkiem granatu, w chwili, gdy stał na 
pokładzie okrętu »Savoie«, mającego wspierać lą­
dowanie wojsk. Generał utracił dwa palce prawej 
ręki i został raniony w plecy.

Wojna na morzach.
ying^lski pancernik storpedowany.

(wtb.) Berlin, 21 czerwca. Dnia 20-go czer­
wca jedna z naszych łodzi podwodnych, okclo 100 
mil morskich na wschód od F jth of Forth, atakowała 
angielski krążownik opancerzony, prawdopodobnie kla­
sy Minotaura. Torpeda ugodziła pancernik, ale skut­
ków strzału z łodzi nie można było dostrzedz.

Zastępca naczelnika sztabu admiralskiego 
B e h n c k e.

* SALICYL
Posłuchanie namiestnika Galicyi u cesarza 

Franciszka Józefa.
Wiedeń, 17 czerwca. Cesarz przyjął wczo­

raj namiestnika Galicyi dra Korytnwskiego na oso­
bném posłuchaniu, które trwało IV2 godziny.



Z polskich kół poselskich, stojących blisko na­
miestnika Gahcyi, otrzymuje »Korresp. Wilhelma 
następujące informacye o audyencyi u cesarza:

Namiestnik dr. Korytowski zdał sprawę ze 
swo»ch spostrzeżeń w Galicyi. Namiestnik, który 
od początku wojny znajdował się w hezpośredniem 
pobliżu terenów operacyi, mia! ciągłą styczność z 
armią i naczelną komenda armii. Odbył on kilka­
krotnie większe podróże inspekcyjne do powiatów 
oswobodzonych z najazdu nieprzyjaciela. Z koń­
cem maja w dziewięciodniowej podróży zwiedził 
wszystkie części kraju obsadzone znowu przez 
sprzymierzone wojska, dotarł przy tern aż do linii 
bojowej pod Radymnem i miał sposobność naocznie 
stwierdzić wszystkie szkody zrządzone przez woj­
nę. Dzięki temu mógł namiestmk cesaizowi przed­
stawić przeiizysty i zgodny z prawdą obraz położe­
nia i politycznych stosunków kraju.

Monarcha, jak słychać, przyjmując sprawozda­
nie namiestnika, dawał żywy wyraz swemu szcze­
gólnemu współczuciu dla Galicyi i objawił gorące 
zainteresowana dla odbudowy kraju i rozpoczętej 
akc^i pomocniczej dla ludności dotknięttej nieprzy­
jacielskim najazdem, zwłaszcza witych, miejscowo­
ściach, które były widowmią wielkich bitew.

Marszałek Galtóyl u arcyksłęcJa Frvtíeryka.
Wiedeń, 17 czerwca. Naczelny komendant 

armii arcyksiąże Fryderyk przyjął wczoraj na oso- 
briem posłuchaniu marszałtca krajowego Stanisława 
Niezabitowskiego. W ciągu pół godziny trwającej 
audyency’ arcyksiążę w słowach bardzo łaskawych 
i z nadzwyczajną znajomością przedmiotu dotknął 
także stosunków, w7 jakich znajdują się obecnie roz­
maite warstwy naszego społeczeństwa.

——i-

Z bfetacei chwili.
NIEMCY*

- Księża kardynałowie von Hart­
mann i von Bett nger z powodu książki, ogło 
szunej przez katolików francuskich o wojnie pod tytu­
łem: „Wojna mem.erka i katolicy/mi”, wysłali następu­
jąc)’ telegram do cesarza Wiineima II: „Oburzeni z 
powodu napaść na ojczyznę niemiecką i jej świetne 
wojska w książce* „Wojna niemiecka i katolicyzm5’, 
odczuwamy potrzebę sei ca, wyrazić w imieniu bisku­
pów niemieckich Waszej Cesarski:j Mości nasze bole­
sne oburzenie. Nie omieszkamy wysłać dc papieża 
zażalenia ”

Cesarz Wilhelm II odpowiedział na to J. E. ks. 
karoynałowi von Hartmannowi w Kolonii: „Dziękuję 
serdecznie tak Panu jak kardynałowi Behingtrowi (w 
Monachium) za wyrazy oburzenia episkopatu niemie­
ckiego z powodu haniebnej literackiej potwarzy naro­
du niemieckiego i armii przez naszych nieprzyjaciół.
I te ataki odbijają się o spokojne sumienie i siłę mo­
ralną, jaką naród memieck. broni swojej słusznej spra­
wy i spadają na autora. Wilnelm, cesarz^ kroi.

Do tej wiadomości dodajemy, źe 77 katolickich 
oolityków, uczonych itd. ogłosiło protest przeciw owtj 
książce francuskiej, poza którą stoją niestety biskupi 
wraz z duchowieństwem katoiiekiem Francji. Ksiądz 
profesor Rosenberg z Paderbornu napisał odpowiedź

na ową książkę z polecenia rządu rzeszy. Katoliccy 
polkycy : uczeni, wydawający protest, utwor2yli komi­
tet, który stale będzie odpierał n eu^a-adnione ataki 
na naród niemiecki.

A U S T R O - W E G R Y.
— (Umiarkowana szlachta czeska 

za ścisłym sojuszem Austryi i Nie­
miec.) Organ umiarkowanej szlachty czeskiej „Hlas 
Nar oda15 ogłosił odezwę szlachty ra ziemiach czeskich, 
w którym podkreśla się konieczność zawarci? po skon 
czonej wojnie jak najściślejszego sojuszu pcm ędzy 
Austryą ! Niemcami. Sojusz taki powinien odnosić sie 
nie tylko do wspólnych spraw militarnych i polity­
cznych, lecz także i ekonomicznych i społecznych.

ROSY A
— (Rewolucya w Petersburgu.) We­

dług wiadomości, dochodzących dc Sztokholmu, dnia 
>go czerwca wybuchły rozruchy pomiędzy robotni­
kami fabryk armat Putiłowa na przedmieściach peters­
burskich. Robotnicy uświadczyli, że zarobki — minio 
poprawy — są niewystarczające przy wielkiej 
drożyźnie (a więc i w Rosyi jest drożyzna, po 
dobnie jak w Angl.i i Francji). Oo tego robotnicy 
podejrzy wali dytektoiów fabryki, że nie wypłacają im 
całej poprawy, ale częśr dla „popiawy” swojego za­
robku zużvwają. Duszło do strejku, który popierali 
robo+nicy i mych fabryk Zaioga petersburcka musiała 
wkroczyć i krwawo uśmierzyła rozruchy. Naokoło 
fabryk Putiłowa ustawiono wojsko.

Ponieważ rozruchy nie pozostały odosobnione, lecz 
w Moskwie i gdzieindziej odtdy się krwawem echem, 
dlatego minister spraw wewnętrznych, wszechmocny 
Makłakcw, musiał ustąpić.

Kraj j&t w poruszeniu, mianowicie też z powo­
du klęsk, które się walą na Rosyę i jej sprzymie­
rzonych. Y' Moskwie niszczono me tylko towary i skła­
dy niemieckie, ale i szwedzkie, duńskie, wogćle składy 
cudzoziemców neutralnych, a w końcu nawet skła­
dy rosyjskie. To mołłoch tak postąpił, to zna­
czy: złodzieje zawodowi, rozbójnicy (bandyci) i roz­
maici „merobisie”, którzy przy te sposobności chcieli 
sobie użyć i napchać kies enie cudzem nremem. Szko­
dy w Moskwie wynoszą kilka czyli nawet kilkadziesiąt 
milionów.

FR ANCY A.
— (Czasy wojenne wprowadziły aż 

sześciu socyalistów do ministerstwa.) 
Prócz Viviani’ego, M.llerand’a i bnand'a, kíóizy jako 
„niezależni” socjaliści już dawniej byli ministrami, a 
podczas wojny utrzymali sic na stanowiskach, podczas 
wojny powołano Sembaťa, Malvy’ego i Guesde’a. — 
Niedawno temu Thomas ustanowiony został jako pod­
sekretarz stanu w ministerstwie wojny. Frakcya socja­
listycznych posłów ra to się zgodziła.

Inne czasy — inne sposoby pracy politycznej... O 
tern trzeba pamiętać zawsze...

bUŁGARY A.
— (Odpowiedz Bułgaryi na obie-0 

tnice „czworporozumueni a”.) Berliński 
„LoKal Anz.” podaje szczegółowo żądania, z ja Demi 
wystąpdy państwa „czworpoiozunhenla” wobec Buł­
garyi. Mięazy innemi żądały państwa te, aby Bułga-

rya natycnmïast mobilizowała I wystąpiła przeciw Tur­
cy i. W zamian za to miała Bułgarya otrzymać serbską 
Macedonię, Kavalle i linię Enos - Miclia. Oprócz tego 
miały państwa „czwórporozumiena” postarać sie w 
Bukareszcie w sprawie odstąpień i Dobrudszy i udzie­
lać Bułgaryi zapomeg* pieniężnej. Za trwanie w neu­
tralności' nic otrzyma Bułgarya nic. Bułgarya zwróciła 
się do mocarstw „czwórporozumienia” z grzecznem 
zapytaniem o dokładniejsze ograniczenie mających być 
jej odstąpionych części Macedonii. W końcu daje Buł­
garya do zrozumienia, że po wojnie bałkańskiej jest 
nadzwyczajnie wyczerpana i musiałaby mieć jasno 
określony stopień zapomogi.

Wiadomości z ižszvcii i dalszych słron.
— »Kuryer Poznański« poďaje ustępy pier­

wszej części naszego artykułu o stanowisku na­
rodowej demokracyi do nowego arcybiskupa i uwa­
ża je za »napaść, której cel łatwTo odgadnie każdy, 
kto umie patrzeć w głąb rzeczy«.

Właśnie, wdaśme o »głąb rzeczy« narodowej 
demokracyi poznańskiej i *»Kuryera« chodzi. I dla 
tego uważaliśmy za słuszne, dotknąć tej »głębi«.

Ale »Kuryer« jakoś niebardzo się ku niej kwa­
pi, bo całą drugą część artykułu o sianewdsku 
iego partyi do świeckiej władzy Papieża 
przemilczał. Zaczekamy, aż i tę część ogłosi i 
swoje zdanie o niej wypowie. Gdyby z tem zwle­
kał, przypomnimy mu ją od czasu do czasu.

»Kuryer« pisze przy tej sposobności z pewnem 
tęskliwem westchnieniem: »Od początku wojny
prasa polska w zaborze pruskim, świadoma swej 
ciężkiej odpowiedzialności w tym czasie przełomo­
wym, unikała wszystkiego, coby mogło wywołać 
wewnętrzne starcia i spory.«

Stw:erdzamy, że »Kuryer« pierwszy przeła­
mał głoszoną teraz przez niego zasadę, zaczepiając 
swego czasu —*i jak jeszcze! — pisma nasze z po­
wodu zdania naszego o stanowisku Koła w sejmie, 
a potem ile razy mu się podobało. Zatem z naszej 
strony stracił wszelki tytuł nietykalności wojennej 
i powoływać się na nią nie może.

Ale i do »ciężkiej odpowiedzialności w chwili 
przełomowej« we wszystk’ch koniecz­
nych kierunkach się nie poczuwał. Prze­
ciwnie, szedł sobie tak przez »przełomową chwilę«, 
jakby nie istniały pewne realne stosunki w około 
niego, na które zważać obowiązkiem jest politycz­
nej i narodowej rozwagi. Przez to zdaniem na- 
szem sprawie polskiej się nie przysłużył. Wobec 
takiego stanowiska tern mniej ma przyczyny, aby 
być dla nas »noli me tangere.«

— »Dziennik Berlu ski« donosi, że wniosek 
posła Trąmpczynskiego w sejmie w sprawie mie­
szkaniowej, przyjęty jak wiadomo niedawno jedno­
głośnie, nie jest pierwszym w ten sposób przyję­
tym w nioskiem polskim. Już dawniej, a mianowi­
cie w r. 1891, a także w r. 1849 wnioski polskie 
bywały w sejmie pruskim jednogłośnie przyjmo 
wane.

Przyjmujemy to do wiadomości i prostując na­
szą uwagę, uważamy, że w ten sposób doszliśmy 
do tego, o co »Dzieni ^kow i« chodziło.

Robert Buchanan.

CIEM MIECZA
——

39) (Ciąg dalszy)

Ksjądz milczał przez chwilę, a potem zawołał:
— 1 akie je=>t słów brzmienie, ale my powinn śmy 

Wejrzeć w ich ducha. O, tak, duch jeat istotą rzeczy l 
No, a teraz, ponieważ znajdujemy się tu zupełnie sa­
mi, powiem ci szczerze. Ja sam nie kocham się w cale 
w Bonapartym; postępowanie j^go względem sług Ko­
ścioła było brutalne.., i on nie jest w cale pomazań­
cem Bożym... ale ponieważ ma siłę, musimy go słu­
chać wszyscy... i Kościół, zarówno jak wy. Przyto­
czę ci tu inną jeszcze cytatę, mój Rohanie. „Oddaj 
cesarzowi, co jest cesarskiego, a Bogu, co jest Eo- 
skiego”. Oto widzisz, jak trzeba zapatrywać się na 
to. Twoja dusza należy do Boga i On czuwa nad 
i ą; ale co do twego ciała znikomego, należy ono 
:ymczasem do... han... no, do cesarza... innemi słowy 
do Bona part ego !

Rohan nie odpowiedział natychmiast, ale chodził 
7 końca w koniec pokoju.

Probuszcz, myśląc o tein, jakby go uspokoić, po- 
wiedział cichym, uroczystym głosem:

— Pomódlmy się!
Rohan drgnął i spojrzał zdziwionym wzrokiem.
— Do kogo ? — zapytał bezdźwięcznym głosem.
— Do Boga miłosiernego.
— Do kto:ego dusza moja należy ?
— Tak jest. Amen !
t pi/eżeenat się i podszedł do klęczmka.
— A lt* r.c rnoie Dało ?
— Nie, nie twOje eutó kkue jest prochem.
Ksiądz imał już paść na kolana, gdy Rohan po- 

iozvi suną dłoń na lego ramieniu.

— Nie dzisiaj, ojcze Rolandzie... Dowiedziałem 
s5ę juz dosyć i wiem teraz, że nie mozesz mi dopo- 
mćdz.

— Jakto, mój synu ?... Pójdź, modktwa ukoi łwe 
cierpienia i da ci zrozumieć głos Boży, krzepiący 
ducha.

— Nie, me; mogę się dziś modlić !
— Co?
— Nie gniewaj się, ojcze Roiandzie... mmc nie 

pożyszczesz lękiem* Jesteś dobrym człowiekiem, ale 
♦wój Bóg istnieje me dla tego świata... a ja ten świat 
kocham.

— Nie w*esz, co mówisz. Bóg jest wszędzie.
— Ojcze, kocham życie, kocham siłę moją, kocham 

kobietę, która mieszka w mem sercu, kocham matkę... 
wszystko to kocham... a i spokój także. Przysiągłem 
me popełnić nigdy morderstwa. Będę się bronił, je$h 
będę mógł, otó i wszystko; a obrona jest rzeczą sprá­
vy iedhwą... Dobranoc !

Był już u- drzwi, gdy ksiądz Rofand, który miał 
niezmiernie dobre serce i me mógł znieść spokojnie 
widoku cierpień, zawołał z żywością:

— Stój !... Stój, mój biedny chłopcze ! Pomogę ci 
we wszy gikiem, o ile jest w* mojej mocy.

— Nie możesz — odpan Rohan. — Dobranoc! 
śpij ze sw’cim Bogiem !

Ksiądz nie zdołał odpowiedzieć, Rohan zn:kł poza 
drzw ami. Proboszcz pad! na krzesio i oDfart kropli- 
siy »ot z czoła.

O tej samej godzinie, kiedy ojciec Roland i Rohan 
Gwenfern rozmawiali z sobą, Marceía Derval klęczała, 
modląc się w swym pokoiku na górze.

Była tam zuoełnie sama; biedna plączącą matka 
znajdowała się jeszcze na dole, gdzie toczyły się na­
miętne rozprawy o Rohume. Nikt nie wierzy, aby on 
naprawdę zamyśtał stawić opór konskrypcyi; przytem 
w całej ofr:oiícy miano się na baczności względem przy 
puszczanych dezerterów; najmniejsze czółenko nie mo­
gło przedostać się niepostrzeżenie na pełne morze. Na» 
zvwano Rohana Dodłym tchórzem, a nawpół pijany

Gildas olbrzymi był najhałaśliwszym jego oskarży­
cielem.

Ale Marcela módl i a się u stop dwóch wizemn 
ków: Przenajświętszej Matki z Dzieciątkiem i Napo­
leona; modliła się za duszę ojca, za starego kaprala 

matkę ukochaną, za braci, a w końcu wyszeptała 
Lrroię Rohana:

— Pobłogosław miłość moją dla niego, o Panno 
Przenajświętsza, przywiedź go napowrót z wojny 
okrutnej; przyczyń się, aby przebaczył mi, żem wy­
ciągnęła dla niego nieszczęsny numer, i udziel mi 
swej łaski, abym nigdy nie grzeszyła.

Potem podniosła wzrok na wizerunek cesarza, jak 
to było codziennym jej zwyczajem.

— O Boże miłosierny, przez pamięć na Jezusa. 
Syna Twego i Matkę Tego Przenajświętszą, zachowaj 
dobrego cesarza, za którego mój biedny Rohan i brat 
mój Gildas walczyć idą: dawaj mu zwycięstwo nad 
nieprzyjaciółmi i przywiedź nam go zdrowym napo­
wrót, zarówno jak ich przywiedziesz. Amen !

^odniosła się i podeszła do okna. Księżyc swiecit 
jasno, gdyż była to pełnia.

UJziała daleko na wodach morza jego światło 
mgliste, tajemnicze, i na szczytach dachów, i na uli 
cach wíoskí, gdzie od domów Mały się w.dkie cienie.

Nagle poruszyło się coś w cieniu przeciwległego 
domu, i Marcela ujrzała postać mężczyzny, opartą o 
ścianę i patrzącą w jej okno.

Miłość miewa wzrok cudovmy i (feiewczvnr po­
znała Rohana Gwenfernz.

Podsunęła się bliżej ku oknu i «tworzyła furtkę:. 
Blask księżyca odbił Nię na jej śnieżnym czep^c-r^ 
i gorseciku, gdy wychyliwszy sie, szeptem zawołała:

— Rohanie !... Rodanie !...
Odpowiedział na to wołarle, afe mc zbliżył się do 

niej
Nie patrzył dłużej w górę, ale z der la,

podążył w dół ulicy, me podniósłszy am razu głowy,
(U** ■**%!*-)



Formalnie rzec« z >Dziennikiem« w} równaw - 
*zv. sądzimy, iż »Dziennik« bedzie miał wyrozu­
mienie dla redaktora, który naszą uwagę napisał, 
brodziła się ona z wspomnień o stanowisku seimu 
do spraw polskich kilkunastu ostatnich lat. a na 
tem tle podkreślenie niezwykłego objawu miało 
swoję racvç. Materyalnic prztio mieliśmy słusz­
ność. formalnie miał ją »Dziennik Berliński«.

Co do re-zty artykułu »Dziennika«, nawołują­
cego prasę do bezwzględnej bezstronności, mamy 
dla niego uznanie i wyrażamy je słowami: »I ja
urodziłem się w Arkadvi...« Ale rzeczywistość 
już dawno te krainę spustoszyła, a prasa nie tylko 
polska, lecz każda inna. nic jest i nie może być pa- 
sterskiem kwileniem, ale odbńką istotnego życia 
ludzk;ego pe'nego rozterki, zdania o rzeczach 
wszelakich. Wojna zaś ma to do siebie, o ozem 
w Piśmie św. napisano, że prze, abv ludzie bytí albo 
ciepli albo zimni, dla letnich nie ma w niej wła- 
ściw ego miejsca.

— Pożary. Zę wszystkich prawie okolic sły­
szy się już od kilku tygodni o częstych pożarach. 
Prawie ciągle urzędnicy tak publicznych jako 1 pry­
watnych zabezpieczał™ ogniowych mają piecę, 
szacując szkody, częstokroć dosyć znaczne. Cza­
sem oożar powstał sam wskutek posuchy, daleko 
częściej zaś w skutek nieostrożności, a nieraz nawet 
wskutek podpalenia. Dlatego zaleca się jak naj­
większą ostrożność w obchodzeniu się z ogniem j 
zapałki należy zamykać, aby sie nigdy do rąk dzieci 
nie dostały; dawać także trzeba baczność na po- 
deirzamvch włóczęgów7. Przestroga ta tem więk­
sze ma znaczenie na czas zbliżających się główmych 
żniw.

— O śledzie. Polów śledzi tego roku miał b^ć 
nader obfity — tak obfity, że pewne ilości śledzi 
■wywożono gdzieś na Pomorzu na pole jako na­
wóz. Tymczasem teraźniejsze cenv śledzi w7cale 
nie odpowiadają tei obfitości połowu W Mysłowi­
cach. gdzie miasto sprzedawa śledzie, kosztuje 
śledź 11 fen., a w Berlinie, gdzie również miasto 
śledzie sprzedawa. kosztują dwa śledz’e 25 fen. — 
Czem wytlómaczyć te drożyznę śledzi wobec bar­
dzo obfitego połowu tych ryb. nie wiadome.

— Owoce różnorodne już dojrzewają i bywają 
Już spożywane. Wobec tego przypomnieć trzeba, 
że nie należy jadać owocu niedojrzałego lub nad- 
psutego; dalej nie należy pić wody am żadnych in­
nych płynów po spożyciu owoców surowych; owo­
ce przed spożywaniem ich potrzeba dobrze wymyć 
(w kilku wodach czystych'1, a w razie pojawienia 
się jakich chorób zaraźliwych należałoby tylko 
przegotowane owoce jadać (nie surowe). Odnosi 
się to do wszystkich owoców* z drzew, z krzewów, 
do jagód itp. Kto tych ostrożności nic za chowy ■ 
wa. ten naraża się na ciężkie choroby albo i na 
śmierć. — Wkońcu jeszcze jedno: Pestek z owo­
ców7 nie należy porzucać na chodniki, na trotoary 
lub ulice, bo to niebezpieczne dla przechodniów; 
co roku w7iele jest wypadków nieszczęśliwych 
wskutek porzucania pestek na chodniki i drogi.

— Liście na paszę. Pruski minister roln :twa 
rozporządził, aby w rządowych lasach zbiera­
no liście na paszę dla bydła i zaleca postępowanie 
takie także prywatnym \vlaścic*elom lasów. Roz­
porządzenie to brzmi: »W celu zapobieżenia bra­
kowi p^szy na przyszłą jesień i zimę. widzę się spo- 
wodowanym wskazać właścicielom lasów na moż­
ność wyzyskania w tym celu lasów. Wiadomo że 
we wielu górskich okolicach suszą corocznie liście 
drzew na paszę dla bydła, a mianowicie liście klo­
nu, olszyny. hp\. wiąZU( dębu, topoli, wierzby, 
akacyi i brzozy. Wszelkie liście, a zwłaszcza bu­
kowe, nadają się na paszę. Jeżeli teraz przy suszy 
większe ilości liści i młodych gałązek oberwiemy 
i ususzymy, na czas zimowy, możemy nagromadzić 
znaczne ilość: paszy. Zwracam uwagę gospodarzy, 
mieszkających w pobliżu liściastych lasów, na ten 
sposób pozyskania paszy, i zalecam, aby przełożeni 
gmin pomyśleli o tem W celu wyzyskania rządo­
wych lasów w tym kierunku, wydałem odpowiedni*“ 
-ozporządzeniLi«._____ _

~7 Kąpiele norskie. Oh*'" aťele za- nożni la­
tem nieraz w yjeżdżają do kąp eli mors* ich, aby tam 
pokrzepić zdrowie. Inni výjezd ają tam dla zaba­
wy. Tego roku ministerstwo wojny takie wvdało 
obwieszczenie w sprawie ruchu kąpielow ego w nie­
mieckich kąpielach moroa Północnego i E liyekie- 
go: Wszelki ruch kąpielowy na morzu Pó^nocnem, 
na wszystkich wyspach, jąkoteż aa calem wybrze­
żu. nie jest dozwolony. Na morzu Bałtr'Ckiem ruch 
kąpielowy (nie zaś kąpanie same) jest zakazany w 
zatoce fienshurskiej, w zatoce Eckernförde, na wy- 
spie Fehmarn, w prz^ ■ ani Osternot, pod Š winien:- 
uiścim, xv całej zatoce gdańskiej. W innych czę­
ściach morza Bałtyckiego jast ruch kąpielow do­
zwolony. Wszędzie icdn; kże są wykluczeni pod­
li ‘ nie tylko państw woiujoe^eh - Niemcaijw ale 
i poddán' pnmtw n iitralny- . Poddani Rzeszy nie­
mieckie! oraz p-sri Ly sprzymierzonych zostawią w £ 
wszelkich kaoLt-ch orzvieci jedynie wtenczas, gdy

.będą posiadali paszport prawidłowy. Fotografowa­
nie nad wybrzeżem jest bezwarunkowo i bez wy­
jątku zakazane. Wieczorem nie wolno chodzić po 
pomostach nad morzem. Każdy gość powinien się 
zaraz po przybyciu na miejsce kąpielowe zapisać 
i zgłosić na polier i w przeciągu 6 godzin.

Rytom. (O przekroczenia rozporzą­
dzeń wyszywko w y ć h). Pewien szynkarz 
z Bibieh, któremu wolno było tylko do godz. 9-ei 
wieczorem mieć lokal otwarty, pozwalał gościom 
swoim przebywać w tym lokalu do godz. 10. przy­
czepi im i napoje wyszynkowy wał Sąd wojennv 
skazał ow7ego szynkarza na 14 dni więzienia. — Pe­
wien robotnik kopalniany z Król. Huty sprowadził 
od pewnej firmy z dalszych stron 3Ó litrów żyt- 
niówki (kornusa), którą wr mniejszych ilościach od­
przedawał innym robotnikom. Sorawa doszła do 
wiadomości władzy i robotnik ów skazany teraz 
został przez tutejszy sąd wojenny na 3 miesiące 
więzienia.

Miechowice pod Bytomiem. (Szkarłat y - 
n a). Donosiliśmy już, że w pewnej rodzinie tutej­
szej w- ciągu tygodnia dwoie dzieci umarło na 
szkarlatynę, a trzecie dziecko jest ciężko chore. 
Teraz donoszą, że i to trzecie dziecko zmarło. A 
więc w ciągu jednego tygednia w jednej todzinie 
szkarlatyna pochłonęła trzy ofiary. Z tego widać, 
iak niebezpieczna jest ta choroba i jak bardzo po­
trzeba się od niej chronić.

Król. Huta. Fiskus górniczy budrje tu 
na różne cli mieiscach trzy domy iamilijne. Wszy­
stkie inne budowle. które fiskus zamierzał wyko­
nać. zostały z powodu wrojny odroczone.

— Stary zamek w dominium szarlotvnow- 
skiem został całkiem rozwalony i rozebrany. Byta- 
to jedna z rfejstarsze ch budowli w okolicy tutejszej 
i służyła w ostatmtch czasach rozmaitym celom. 
Przez jakiś czas towarzystwo strzeleckie miało 
tam swą siedzibę: potem był tam zarząd dób- hr. 
Lormersmarka.

Hajduki w Bvtnmsk:em. W maju połegło na 
różnych polach walk 15 osób z gminy tutejszej.

Z Tarnogórskiego. Stawka rekrutów, 
rocznik 18% (czyli wszyscy ci, co się w roku tym 
urodzili), odbywa się w powiecie tutelssym w 
dniach 29 i 30 czerwca oraz dnia 1 upca. Chorzy, 
którzy się stawić nie mogą, przesłać mają śwrade- 
ctwa lekarskie.

Biskupice w Zabrskiem. W kopalni »Życze­
nie Jadwigi« na pewnym filarze zwaliły się wiel­
kie masy węgli i przysypały nasypacza I g n a- 
cegoSzczukę z Biskupic, który na miejscu za­
bity zosiaJ.

Ruda w Zaprskiem (Budowle h r. Balie- 
strema). Zarząd dóbr hr. Ballestrema przystę­
puje niebawem do budowania domu towarowego na 
kolonii Karola Emanuela. W pobiżu zaś kopalń 
»Wolisang« i »Hrabia Franciszek« budować będzie 
kasyno dia urzędników i robotników oraz większy 
dom mieszkalny dla urzędników. Kopaln!a »Fran­
ciszek« jest całkiem nowa i znajduje się niedaleko 
koralm »Wolfgang« w stronie południowej.

Zaborze. Dom fiskalnej »i n s p e k c y i gór­
niczej II« w Zaborzu A okazał się już bardzo 
niedostatecznym i niewygodnym, wobec czego 
przystąpiono do bulowama nowego obszernego 
domu dla tego urzędu. Dom ten stanie na części 
fiskalnego- placu drzewnego w Zaborzu, gdzie już 
ziemię kopią, aby załóżvć fundamenta budowli.

Zabrze. (O g o ł e b i e). W tych dniach zjeż­
dża tu sad wojenny z Gliwic, aby załatwić spra­
wy karne wj toczone więcej niż dwustu ludziom o 
to, że po wybuchu wojny nie zameldowali swych 
gołębi u władzy, Jakto było nakazane. Cnoćzi o 
właścicieli gołębi ze Zabrza i całej okolicy.

— (Śmiertelny upadek). Bednarza Jó­
zefa Mai om ego. zatrudnionego w browarze ttaen- 
dBera a mieszkającego w domu Haendlrowym przy 
ul. następcy tronu nr. 163, znaleziono w niedzielę 
rano w sieni tegoż domu w słanie nieprzytomnym. 
Maionr- umarł tegóż dnia pe południu, nie odzy­
skawszy przytomności. Przypuszcza się, że M. 
wracał do domu w nocy na n-edzieię i spadł ze 
schodów, przvezem obrażenia śmiertelne odniósł.

GHwice. Szkolnictwo elementarne 
w Gliwicach wymaga w roku bieżącym przeszło 
milionowego wyaatku. mianowicie są my 1 078 000 
marek. Najwięcej pochłaniają myta nauczycieli 
1 służby <788 2?\ mk.), podczas gdy utrzymywanie 
budowli szkolnych wymaga 12150 mk. wydatku. 
Na renty dla wdów i »«rot pe nauczycielach po­
trzeba 42 428 mk.; na spłacanie i oprocentowywa­
nie długów, zac.ągmętycb na budowanie szkól 82 
tys. 480 marek. na. opalanie szkól 2? 0n0 marek — 
1 îak dalej na v iele nnych rzeczy szkolnych po- 
trzeba róžirvch dalszych surn. Etat szkolny mia­
sta Gliwic jest największy wśród wszystkich in­
nych etatów miejskich.

Szywafd pod Gliwicami- Rzadką urocej- 
s t o ś ć obchodzHî tu maížorkov. i Qdlcowie (An­
toni Golec i jego żona Tekla) — miąnowicie dya- 
mefi.Mwe *1. młżeń

Oświęcim. W y wóz’koni z Austro - Węgur 
jest zakazany. Wobec tego odżyło dosyć rozległe 
Drzemytnlćtwo koni. Natrafia ono iednak na zna­

czne trudności. gJvż zîeîonkow’e anstryaccy mat 
żandarmi prawie codzień łapią na różnych miej­
scach granicznych przemytników z końmi. Zna­
czy to wszystko, że w Austrvi konie muszą być
0 ■ wiele tańsze, skoro przemytnicy tak aporccv 
v ie je chcą Szwarców ać na Śląsk Górny.

Koźle. Żegluga na Odrze ucierpiała bar­
dzo z powodu długiej p< suchy. Wodostasi rzeki 
:est bardzo niski i t\ Iko n!\ tkie łodzie m )gą ie- 
szcze jeździć. Jeżęlibj posucha nadal truać mia­
ła. to niezadługo żegluga na Odrze będzie musiała 
być całkowicie wstrzymana.

— Ogierv ze stajni rządowej będą 
tu w poniedziałek 5 lipca po południu o godz. 2-iej 
sprzedaw ane licytacyjnie, i to w ujeżdżalni rzeczo­
nej stajni. Ogółem 15 ogierów bedzie sprzedanych.

Strzelce. Ceny maksymalne dla powia­
tu strzeleckiego ustanowiono jak następuje: funt 
mąki rżanej 20 fen., funt mąki pszennej (z domie­
szką in procent mąki rżanej) 22 fen., chlcb żytni 
ważąc\ 3Vś funta 65 fen., a ważący 7 funtów 1,30 
mk.. bułki jak dotychczas 5 fen. za sztukę

Góra św. Anny. Dwu Franciszkanów O. Al­
fred i O. Bonifacy, ponieśli śmierć na wschod- 
niem polu walki. Byli czynni w służbie lazare­
towej

Gogolin. W Górażdżu buduje hr. Haug 
v itz z Krapkowic nową cementownię. Obecnie bu­
dują już lwiej dojazdową do miejsca budów.

Opo'e. Nowa fabryka cygar powstaje 
tutaj chwilowo. Kupiec Józef Lampka z dwoma 
spójnikami przebudowuje przy ul Strzeleckiej lo­
kale zwaue »Moritzbeig«, gdzie były dotąd sale dlą 
tanev, na fab-ykę cygar.

Kłodzk. Pose! centrowy do sejmu pruskiego 
z okręgu Nowa Ruda-Kłodzk-Bystrzyca. ks. prob. 
Maksymilian Richter, umarł w sobotę 
ostatnią. Przeżył lat 48 niespełna. Posłem był od 
czerwca 1908 roku.

Częstochowa. (Zakaz). Z rozporządzenia 
miejscowego naczelnika powiatu zabrenionem Jest 
surowo uszkodzenie okopów* i przewodników elek­
trycznych. oraz kradzież narzędzi, drzewa i innych 
materyałów. Za wszelkie tego rodzalu przewinie­
nia w razie niewykrycia sprawcy, odpowiada 
gmina danej miejscowości.

— (Sąd pokoju). Ponieważ rmejscowi oby- 
v7aťele odmówili współudziału w utworzeniu sądów7 
pierwszej instancja, przeto cywilny zarząd nie­
miecki utworzył własny sąd, który rozpoczął roz­
patrywanie spraw w tych dniach.

— (Szwajcarya dla Częstochowy.) 
Szwajcarski komitet niesienia pęmocy Polsce na­
desłał w tych dniach dla doraźnej Pomocy często­
chowskiej na ręce ks. katu nika Fulmaiina sumę 
9165 marek, którą to sumę zużytkowaną została 
na powyższy cel dla biednych miasta.

— (W ś c i e k ł e psy.) Podczas ostatnich 
tu upałów dochodzących do 2k stopni gorąca, zda­
rzyły się wypadki wścieklizny u psów; we wsi 
Stradom pod miastem ubito jednego psa wściekłe­
go, a ludz pokąsanych przez niego wysłano do le­
czenia dc Wrocławia.

— (Zapasy mąki.) Pomimo wyraźnego 
zabronienia przechowywania Znaczniejszych Zapa­
sów mąki, w tych dniach polieya miejscowa wy­
kryła w kilku sklepach znaczne zapasy mąki i zbo­
ża, które zabrane.

Z Poznańskiego. 'W » i e w o 1 i rosyjskiej.) 
Ku uspokojeniu tych rodzin, które od swych naj­
bliższych z pola walki dtuzszy czas żadnej nie o- 
trzymują w;e*m albo których najbliżsi na polu wal­
ki zaginęli, mech posłuży następująca wiadomość: 
Niejaki F-auciszek Tundąk z Poznama. zaciągnię­
ty pod broń zaraz w pierwszych dniach po wy­
buchu wojny i vyslaný na wschodnie pole boju, pi­
sał do donn. ostatni raz 27 września. Odtąd ża­
dnego o sobie nie dał znaku życia i rodzina była 
już przekonaną, że poległ, mianowicie że mimo 
wszelkich sta? ať i wywiadów nie można było osię- 
gnąć żednej informacyi. Naruszcie, pp blisko 9 mie­
siącach. nadeszła od niego Kai ta, w której donosi 
żonie, że przebywa w Omsku na Svb;rze. że jest 
zdrów i że pisał do domu kilkaKrołnie, pomeważ 
jednak żadnej nie dostaje odpowiedz', przypuszcza, 
ie listy lego nie dosły do Poznania — Inny żoł­
nierz,K. W. Juszczak z Wronek, dawniejszy pre­
zes Towirzystwa przemysłowego »Dźwignia« w 
Poznaniu, przebywa w Taszkiencie w Azyi rosyj­
skiej. Pisał on kartę do swoich tej treści: »Jestem 
w niewól1. Dużo tutaj Polaków. Austryaków, Ma­
dziarów, Bośniaków i część Niemców. Marny bar­
dzo dobrze, jedzenia wiele i wolności dużo. Jednak 
że tęsknota za domem. Jest tutai kościół kaiolh 1
1 dwóah księży, ďasto i okolica piękne. Ja li­
stem zawiadowcą koszar dla jeńców Polaków i Ma­
dziarów. "owictrze pięKoe. Pozdrów ,enie Z‘e- 
dnoczeąiu Młodzieży kupieckiej.« Karta, wid z- 
n.e urątjdoua, na ktoiej skreślił powyźftj przvio- 
c^tne a, ma nagłówku następując, nadruk 
w jçzvku rosyjskim i polskim: »Posłać natych-
n krewnym Jęfctęm »ie- .li w 
giiberjii... J< .tp ,drnv nierapny. r.u.*. 
pisać do mnie po polsku, řcrdeezne uklonj. Imi
i nazwisko...«



Ostatnie wiadomości.
Najnowsze spravi«*dan 2 j łówacj kwatery 

niemieckiej
z dnia 22 czerwca.

Walki o Lwów trwaja.
W fP ostatnich dniach 58 800 jeńców.

W alki na północ i zachód od Lwowa trwają w 
dalszym ciągu.

Na zachód od Żółkwi wniska rosyjskie zmuszo­
no dzisiejszej nocy do odwrotu z ich stanowisk.

Wojska ni^nreckie i pośród nich walcząca ar­
mia austro-węmerska od dnia 12 czerwca, od no- 

ątku ofenzvwy ostatniej z okolicy Przemyślą i 
Jarosławia zabrały 237 oficerów i 58 800 szeregow­
ców do niewoli a zdobyły 9 armat i 136 karabinów 
maszynowych.

Ze wschodniego olacu boju.
Położenie sie nie zmieniło.

Ze zachodniego placu boju.
Na zachodnim brzegu kanału, na po!noc-7achód 

od Ihxmuiden odparto ataki nieprzyjacielskie na 
3 nrzez nas obsadzone folwarki.

Na północ od Arras także wczoraj po największej 
części odhyłv się tylko walki artyleryjskie. Atak 
piechoty francuskiej w labiryncie na południe od 
NetiVÿle o północy został odparty.

W Szampanii na zachód od Perthes, po skute- 
cznem wysadzeniu stanowisk weprzyjacielskich w 
powietrze, posunęliśmy nasze stanowiska naprzód.

Na wzgórzach nad rzeka Mozą (Maas) walki 
z bK',! a trwały przez cały dzień, przy ciężkich wal­
kach artyîerviskich.

t>7T* rano koło godz. 3 rozpoczęliśmy kontr­
atak. oczyszciłiśmy nasze rowy prawie całkiem 
z nieprzyjaciela, który się wdarł i zabraliśmy 130 
chłopa do niewoli. Mały atak nieprzyjacielski pod 
March’èvîlle łatwo odparliśmy.

Na wschód Limeville pod Leintrev rozpoczvły 
się nowe Walki posterunków przednich.

We Wogczach. dziś w nocy przenieśliśmy na­
sze stanowiska vediug planu i bez nacierania na 
nas ze strony meprzyjaciela na wschodni brzeg rze­
czki F echt, na w schód od Sondernach Pod góra 
Miłsenforśt nieprzyjaciel przy ponowionych atakach 
mów poniósł poważne straty.

Nasi lotnicy bombardowali hangarv w Cour- 
celle^. na zachód od Reims. Niep-zýiacielskie bom­
by w Bruegge i Ostende nie wyrządziły żadne’
szkody militarnej. .

Główne dow ództwo woisk,

Lwów «dobyty.
(wtb.) W i e d e ń. 22 czerwca godz. 1.15 rano. 

Wojskom sprzymierzonym udało się zająć prze­
dnie stanowiska rosyjskie na zachód i północ-za- 
cbód od Lwowa.

Wiedeń, 22 czerwca. Po zaciętych walkach 
zdobyła 2-ga austryacka armia dziś Lwów.

Zastępca naczelnika sztabu generalnego 
von H o e f e r. feldmarszałek - leitnant.

W Bytomiu z powodu tego zwycięstwa ,we 
Wtorek, 22 bm. wieczorem pomiędzy godz. 8 a 9 
odezwały się dzwony wszystkich kościolow.

yíamovrjcci sir ■ wc^lr.n e ausïryacVe
z dnia 22 czerwca.

Walki o Lwów tnvają. Na południe od Sanu 
pod Dorstfcid przełamano stanowiska ros\jskie i 
zdobyto front nad potokiem Szoerek. Również 
zdobyto poszczególne forbdikacye na froncie pół­
nocni m i zachodnim, przyczem wiedeńska obrona 
krajow a (kmdwera) się oóznaczvía. W niska nie­
mieckie zdobiły stanowiska pod Gajtkami i odpar­
ły wszystkie kontrataki.

Położenie nad Dniestrem południowym się n:e 
rmieniîo. Armia geneudc von Pf,_nvt ’ -Briiira od­
piera ataki rosvNkic niewzruszona.

Nad rzeką Tanew i w Polsce nic się me znre-
niło.

Włoski plac b*vu.
Ataki włoskie pod Plavą pozostały bez skntkn
Na innych frontach odbiła się walka artyle- 

ryjna.
Obawy i straty włoskie.

Lugano. 22 czerwca. Prezes ministrów wy­
dał rozporządzenie, według którego nikomu nie 
wolno rozpisywać się o walkach, stratach ltp. na­
wet w gazetach państw neutralnych.

Liczba rannych wzrasta. Przez Medvolan w 
ostatnich dniach codz'eń po Î0 do 12. pociągów z 
rannen i przejeżdżało. Ludność, dawniej tak żywa 
i zapalna. ucichła pod wrażeniem strat.

e&erterzy włoscy,
chcący się przedostać do Szu ajcaryi, stoczyli na 
granicy pod Quarto Segua walkę ze strażą pogra 
niczną. Kilku poległo. Dezercya do Szwaj cary i 
trwa.

S*ra&y włośnie we watce fiod Jfrnetn.
(w tb.) B a z y 1 e a, 22 czerwca Tutejsza 

»Nationalztg.« donos z Med volánu: We, ivalkach
pod górą Krn pułKOwnik pułku bersaglierów został 
śmiertelnie raniony, podpułkownik i 2 majorów7 oraz 
11 oficerów poległo: 16 oficerów, odnios o rany.

Zaiaktttąsle sejmu ^riiego
nastąpi w czwartek. 24 bm. Tak donosi wicepre­
zes ministerstwa p. dr. Delbrück marszałkowi 
sejmu.

Straty anielskiej marynarki.
(wtb.) Londyn. 22 czerwca. Admiraiicya 

angielska wydała sprawozdanie, według którego 
od początku wojny straty marynarki angielskiej są 
następujące: 145 okrętów (pojemności 324 080 ton) 
i 118 statków rybackich pojemności 19 924 ton. 86 
statków7 handloiwch zatopili odzie podwodi e, 56 
statkóiv okręty wojenne zatopiły lub zabiały, 15 
statków* miny zniszczyły, 24 łodzie rybackie zni­
szczone zostały przez miny a 94 przez okręty wo­
jenne.

piżsr w porcie )tavre.
(wtb.) ri a v r e, 22 czerwicą. W poniedziałek 

po południu wybuchł pożar w składach porto­
wych. Spłonęły dwa budynki z 12 700 balotami ba­
wełny. Szkoda wynosi przeszło milion franków.

Rarą francuski obawia stę sgas-ać 
listy strat.

(wtb.) Lyon, 22 czerwca. »Progressiste« do­
nosi z Paryża: Minister wojny Millerand odpowie­
dział na zawezwanie »ligi praw człowieka« do 

i ogłoszenia listy poległych, rannych i poimanych,

że nie uważa takiego ogłos7enia w tei cbwiT: / -
niecznc. Fufcłicaacść nic o1 :aw 7r z yp!: . 
Ogłcszenie list aiogłO bv dcprnv cd/ić 
niepötr; eřnych.

Steny Z[edKOC7.or^ i© *vił;i

wysłali już notę (pismo» ptjęzydema Wibnnr w 
sprawne wojny na morzu. Stí n\ spodziewają się, 
że Anglia zastosuje się do icli żądań.

Pielgrzymki i wycieczki.
Dnia ‘-h-go czerwca udajemy się na odr ust św. 

viotra i Pawła do Pszowa o godzinie 1 I-tej przpd polu- 
dn.err z staeyi Sośnica.

Proszę wszystkich, ja«; z bliska tak i z dalsza o 
liezry udział w tej pielgrzymce, żebyśmy mogli Matkę 
Boską w tych ciężkich czasach ubłagać o szczęśliwe 
ukończenie tej strasznej wojny

Józef Biniřis, stary przewodnik.

NADESŁANO.
Katowice. W dniu 24 czerwca główny skar­

bnik vZiedncctciiia Zawodowego Polskiego« pan 
Wojciech Wieczorek z żoną obchodzi uroczystość 
srebrnego w esela. W szerokich kołach szanowany 
i poważany jubilat wr tem dniu tak radosnym dla 
niego i jego rodziny hedzie pewnie odbierał liczne 
dowody przyjaźni i uczuć przyjacielskich. Cała 
jego działalność publiczna w ostatnich 20 lat po­
święcona była sprawie robctniczej, szczególnie or­
ganizacji robotniczej, około której położył wielkie 
zasługi. To też ogół robotników i liczni znajomi 
i przyjaciele jubilata żywy będą brali udziałów tej 
uroczystości. (Redakcja składa serdeczne życze­
nia: Szczęść Boże — w lepszej doli — w7 długie 
lata!)

Zamówienie na nocztg.
Uriterzeiehneter abonniert hiermit bei dem Kai­

serlichen Postamt fur das 111. Vierteljahr (für die 
Monate: Juli. August und Sejptc tnher auf die in 
Gleiwitz erscheinende Zeitung

„Kuryer Slaski“
lür iUO.w »1., mit Abtrag JI

(Imi nazwisko): 

(Mieszkanie) • 55

Oh- erhalten zu na °n hespheinigt.

den _

Kaiser! Post

191 ż

Kwit ten należy wyciąć i napisać imię i na­
zwisko i w raz z pieniędzmi oddać na poczcie.

ě
Nakładem „Polaka7* spółki wvdawn. z ogr. odp. 

w Katowicach Drukiem drukarni .Karska”, spółki 
wydawnicze ? ogr odpnw w R ‘omiu — Redaktor 
odpowiedz iąlnv Adam Nap^eralski w Bytomiu.

jViot rénove I Panie!
jeżeli więc wszystkie fakta zestawimy, rozgłos i 
twórczość firmy po jednej, a dobroć i cenność po­
deszew po drugiej stronie, to musimy dojść do 

rezultatu, że:
trwale, a przytem niedrogie 
podeszwy jędrne ma tylko firma

l kład orędkiego żelowania „Sotorť
z elektrycznym fopędem

^omvtiuk fawtilc 6 Jakob Sroka
bt om W.-S., ulica Dyn^os 44.

] ' jterv« na suknie < oiuzkl Wszelkie moine I
owary |

1
m?łeryt tatowe. Wsypy, poszwy, towary 
płóckiuie. Ćrykoty. oielizna, rękawiczki, 
pończochy. Konfekcya ita nań i iziewaąt. 
s K. Sarkiewitse, Król. Huta

ał. Następcy tronu 45 i tl/odna 9.
^ ?obre towary ! Zaioż. lhk'S ii Jskie ceny I

Winie???
piehiidzy
zarobi 
każdy

gdy będzie posiadał mój

cennik
pierścionki, stemple. <1ru- 
tamie, lampki- portmo­
netki, noże. kosy. brzy­
twy śpilki, płyty- ra- 
mofony, sławne Allegro J 
harmoniki, flety, skrzyp­
ce, klarnety oraz ks, ążki 
do naboże6stw'i i powie­
ściowe.

Liczn° zamówienia i ‘ 
podziękowania św'adcza 
i taniej i rzetelne sprze­
daży. Proszę napisz Pan 
z ar dom Je swoi adres, 
a cnętnie każdemu ten 
Cennik darmo i 

iranko nadeślę. 
Zegarki od mk. 2.10 
Budzik» od rak 1.65 
Adr. JJI. Dunecki

Poznań — Posen
St. dartinstr. nr. 58.

* s .-OL? OOÔO vOOOO
wprawia, plombuje i wyrypa, ora« 
dokonywa wszelkich operaevi denty­

stycznych ,
Jí. JKorkowsc;, JfuH
------------- Polski zakład!----------—
ul.oa Następcy tronu (Kronprmzenstrn 15

iooooooöcoco or .<>

Od I-go czerwca biei-^cegu roku la­
dzie bank nasz otwarty codzienni 
od godz. 8 do 3, w sobotę tylko 

do godziny 12.
Godziny kasowe tylko od godz. 

8 do 12.
IW niedziele i święta będzie bank 

jak dotąd zupełnie zamkn;ęty. 
tWplatnła nasza w Bottrople będzie 
nadal otwartą codziennie od godzin r 

8 do 12 i od arodz. 2 do 6.
W niedziele i święta będzie wpłatnia 

zamkniętą
Bytom, dnia 12. maja 1915.

Kank tuôowy — Voíksbank
e. G. m. u. H.

fcilarti
do pierwszej lomanii k ”
Krzyżyki, acrUuszka, zaunzmc« ttd- kop 1

się najt- n.* i u I
Eraiîa Stillera, reg rrii*1 i

Kirto“icŁ

gjo, • łańcuszki. 
rozTO? 7łotr towary
regal , obrączki 
Äe'r .rolet gwar.

robione -

Przy zakupili© towaió^y prosimy 
powoływać 810 Ja


